Kii ji 


DELAREN EER 


lieśto>śsie warcie się pomięci zaj 
ceaflaejegcyycH sie bolszewików 


Zaiopienie dwu dużych okrećów 
Brai Shica 


Z Głównej Kwatery Fiihrera, | 


2. 8. DNB donosi: 


Naczelne dowództwo sił zbroj- 
nych pozaje: 

Na Ukrainie szybkie nie-, 
mieckie cddziały wdarły się 
głęboko pomiędzy oddziały £0- 
fającego się nieprzyjacieża. W 
okolicy í 


od Kijowa toczy się dalsza 
wielka . iszcząca bitwa. 
Otoczone na wschód od 


Smoleńska dywizje zostały je- 
szcze bardziej ścieśniene. 

Bomktowce bombardowały w 
ciągu ostatniej noty z dobrym 
skutkiem składy zaopatrzenia 
oraz obiekty wojskowe w Mo- 
skwie, jak również ważne wę- 
zły koisiowe nad górną Wołgą 
i na połudn. Ukrainie. 

W wnłce przeciwko Wielkiej 
"rytanii lotnictwo zatopiło 0- 

żatniej nocy koalo wschodnie- 
go wybrzeża Szkocji dwa ok- 
rety handlowe, w tym 1 tan- 
kier, o łącznej pojemności 
16.000 ton oraz uszkodziło 1 
transportowiec i 1 łódź straż- 
niczą. Dalsze skuteczne naloty 
skierowane byiy przeciw%zo u- 

rządzeniem portowym na 
wschocaim wybrzeżu Szkocji 
i w połudn.-zach. Anglii oraz 
na jedno lotnisko. 

Samoloty wysłane za dnia 
dła celów wywiadowczych, u 
szkodziły na wschód od WSAD 
Faröer większy okręt handlo- 
wy oraz zrzuciły celne bomby 
na obozy barakkowe kolo Holy- 
Island. Jedna łódź stra”nicza 


zgestrzeliła brytyjski bombo- 
wiec. 
Nieprzyjaciel nie przedsię- 


wziął ani we dnie ani w nocy 
żadnych nalotów na obszary 
Rzeszy. 

YE TYT SOWIE 


Odwsłanie nosła 
brytyjskiego 
z Helsinek 


RE „m Na zawia- 
domienie o odwołanu fińskie- 
go posła z Londynu, rząd bry- 
tyjski odpowiedział we czwar- 
tek odwołaniem posła brytyj* 
skiego z Helsinek. 
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Nordowanie robotników w Libawie 


Dalszy ciąg zbrodni żydo- 
komuny 


, Jak podaje prasa litewska, ostat- 
hio przed wojną bolszewicy zwer- 
howali w Możejkach 177 robotni- 
ków do robót wyładankowych w 
porcie w Lihawie. 

Er p duchła wojna i nad Li- 
ixazały się samcloty niemiec- 
kie robotnikom UBowdedzlańo; że 
odbywają się wielkie manewry i ka- 
gano im zejść do ogromnej piwni- 
cy. Drzwi piwnicy zamknięto, a 
przy nich stanęła warta życów-kom- 
somolców. Gdy bomby zapaliły bu- 
dynek pod którym była piwnica, 
żydzi odrzucili prośbę robotników 
© wypuszczenie. Wtedy kliku ro- 
botników siłą wyłamałe okna i wy- 
dostało się na wolnoćś, Żydzi za- 
częli na nich wylewać z wiader ben- 
zynę, a następnie przez wylamane 
okna sirzelać do wnętrza piwnicy. 
Ze 177 rcbotelków zdolalo oealić 
się zaledwie 75, kiórzy obecnie wró- 
eili do Maicjek, Reszta padia od 
kul żydowskich kemaomeolców, 
wzgię: inie spłonęła żywcem. 
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BERLIN, 1 sierpnia. DNB 
| donosi: Otoczone od 16 lipca 
na wschód od Smoleńska woj- 
ska sowieckie, w dniu 31 lipca 
próbowały rozpaczliwie prze- 
łamać niemiecki pierścień. Na 
wszystkich odcinkach zostały 
one odparte. Sowieckie próby 


wyrwania się z- pierścienia 
smoleńskiego zupełnie się nie 
powiodły. 


BERLIN, 1 sierpnia. DNB 
donosi: Niemieckie wojska w 
okolicach Kijowa kontynuowa- 
ły ze skutkiem ataki na bol- 
szewickie pozycje. Zabrano 
do niewoli kiłka tysięcy jeń- 
ców. Zniszczone dziesięć ba- 


terii sowieckich. Niemiecki 
oddział, który dotarł do 
Dniepru, celnymi strzałami 


zatopił na rzece dwa sowieckie 
transportowce. 

RZYM, 2. 8. DIYB donosi: 

Włoski komunikat sił zbroj- 
nych z soboty brzmi następu- 
jąco: 

W Północnej Afryce na 
froncie Sollum i Tobruku nie 
wydarzyło się nic szczegól- 
nego. 


BERLIN, 2 sierpnia. DNB 

donosi: W nieustannym mar- 
szu na wschód wykazuje nie- 
miecka broń pancerna na czele 
wojsk niemieckich dzień w 
dzień swoją przewagę siły ude- 
rzeniowej nad bronią sowiec- 
ką. Tak np. jeden niemiecki 
korpus pancerny w pierw- 
szych czterech tygodniach po” 
chodu przeciw Sowietom, 
zniszczył 566 sowieckich bojo- 
wych wozów pancernych, a 233 
działa zmusił do milczenia, 
151 dział przeciwpancernych 
i 21 dział przeciwlotniczych, 
które próbowały zaatakować 
niemieckie tanki, również zo- 
stało wyeliminowanych z wal- 
ki. Dalej korpus pancerny 
zdobył dużo broni i mnóstwo 
sowieckiego sprzętu wojskowe- 
go oraz wziął do niewoli ty- 
siące jeńców. 


BERLIN, 2. 0. DNB donosi: Ochot- 
nicy hiszpańscy, kiórzy zgiosili się do 
walki przeciw bolszewizmowi I w o- 


swoich hiszpańskich  micjscach po- 
stoju, zostali obecnie uroczyście za- 
przysiężeni. 

Na początku uroczystości wręczono 
dywizji sztandar, ofiarowany przez 
Canudilto, 


swym przemówieniu o tym, Że Hisz: 


po raz črugi walczą ramię przy ra- 
micniu. I tym razem chodzi o zwy- 


Sita uderzenii 


Niemieckie samoloty bom- 
bardowały port w Tubruku 
oraz stłoczone w wielkiej ilo- 
ści samochody na północ od 
Sidi el Barani. 

Ubiegłej nocy angielskie sa- 
moloty podjęły atak na Ben- 
gazi, nie powodując żadnych 
ofiar. 

W Afryce Wschodniej W o- 
kolicy Gondaru nieprzyjaciel. 
skie oddziały zostały rozpo- 
szone i zmuszone do ucieczki 
ze stratami. 

Nasza artyleria przeciwiot- 
nicza odpędziła jeden nieprzy- 
jacielski samolot, usiłujący Z2- 
atakować Gondar. 

Nieprzyjacielskie samoloty 
zrzuciły w nocy na 1 sierpnia 
w niektórych miejscach na za- 
chodnim wybrzeżu Sardynii 
oraz 1 sierpnia po południu na 
wyspie Lampedusa kilka 
bomb. Nie zanotowano ani o- 
fiar w ludziach, ani szkód ma- 
terialnych. Jeden z samolotów 
został zestezelcny. 

Łódź podwodna, o zatopie- 
niu której podawaliśmy we; 
A 0 ND ew OR komunikacie sił | 


zbrojnych, została zaatakowa- 
na przez pilota por. de Nunzio 
i zatopiona. 


Sukcesy niemieckich 
iedcienuców w półn -c- 
nej Afryce 


BERLIN, 2. 8, DNB donosi: 

Niemieckie peścianyca w cza- 
sie między 27 i 30 irca zniszczy- 
ły w zachodnio-egqipsk'm rejonie 
w głębokich nalotach 16 samocho 
dów ciężarowych, jeden sarzochód 
escbowy I jeden tank brycyjski. 

Straty te, zadane pzez same 
iyiko  pościgcwce niemieckie, 
przedsławialą dia Anglików jesz- | 
cze jeden słracony środek fran- | 
sportu wojska, fym bardziej, że je- 
dyna Fnla kolejowa Aleksandria— 
Maraa—Mafruk wskutek  salołów 
bombowych, na długich oćcin- 
kach jes} nie do użytku. 


BERLIN, DNB donosi: 
Niemieckie połąwiacze min 
zestrzeliły 31 lipca cztezy bry- 
tyjskie samołoty pościgowe 
i uszkodziły dalsze trzy tak 
ciężko, że nie mogły już po- 
wrócić do swego portu. 


jwa taRKÓW 


Zesirzeienie przez nie-' 

miecki balon „obsarwa- | 

cyjny sowieckich samoa- | 
lotów myśliwskich 


BERLIN, 1 sierpnia. DNB 
donosi: Obsługa wprowadzo- | 
nego do akcji balonu obserwa- 
cyjnego, przydzielonego do 
jednego z oddziałów niemiec- 
kiej artylerii, zestrzeliła 30 lip- 
ca jeden samolot sowiecki. Ba- 
lon znajdujący się nad małym 
lasem na wysokości 600; 
metrów został zaatakowany 
przez dwa sowieckie samoloty 
myśliwskie. Jednocześnie z ot- 
warciem ognja przez artylerię 
przeciwlotniczą na samoloty 
sowieckie, obsługa balonu 
przystąpiła do obrony. Nadla- 
tujący samolot myśliwski za- 
sypany został gradem kul ka- 
rabinu maszynowego, które 


trafify w motor oraz w skrzyd- 
ła, tak że samolot PAP 
Się w linii krzywej na prawo, i 
a w kilka sekund później ru- 


cięstwo mad bolszewizniem. Jak przed ų 
kilku laty, tak i teraz, nawiąże się | 
braterstwo broni. Naród hiszpański | 


zwany bolszewizm we własnym kra- 
ju. Dlatego też wezwanie do nowej 
waiki zostało w całej Hiszpanii przy” 


| ge68 z wielkim entuzjazmem. 


Dowódca hiszpańskiej dywizji Fo- 
dziękował za serdeczne słowa swoich 


Pełnomocnik Fiikrera przekazał | niemieckich towarzyszy i oświadczył, | 
nezdrowienie Führera i wspomniał w j że hiszpańscy 


ochotnicy pozostają j 
wierni swojej przysiędze i są w kaž- | 


pania i Niemcy w krótkim czasie juź | doj chwili gotowi umrzeć za nią i za 


zwycięstwo swej broni. | 
Żotnierzkie święto zakończyło się | 


| wschodnio-azjatycka 


niemieckich 


nął na ziemię. Drugi samolot 

zestrzeliła wkrótce potym nie- 
miecka artyleria przeciwlot- 
nicza. 
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„Mianowanie  nłównodowodzątego 
japog” ich si} ztrainych 
w Indochinach 


TOKIO, 31 lipca. (Obsługa 
DNB). 
DNB donosi: 


Generał-porucznik Szowiro- 
lina został mianowany głów- 
nodowodzącym japońskich sił 
zbrojnych, wysłanych do fran- 
cuskich Indochin. 

Jak wiadomo główna kwate- 
ra japońska, lądowanie wojsk 
odbywa się w pełnej współ- 
pracy z władzami i siłami 
zbrojnymi francuskich Indo- 
chin. 


uroczystym zaprzysiężeniem kiszpań- 
Ekich echotników, pozdrowieniem pod 
adresem wodzów narodu hiszpaskie- | 


statnich tygodniach zostali zebranł w | w latach wojny domowej przeżył tak | go i niemieckiego oraz odśpiewaniem 


pieśni obu narodów, po czym edbyła 
się cefilada. 


Pierwszy batalion 
norweskiego legionu 
anuści Horwegię 
OSLO, 1. 8. DNB donosi: 
Pierwszy batalion norweskie- 
go legionu w sile 700 ludzi 
opuścił, jak donosi prasa w 
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ARAMAN UHS T R 


Niedziela 
3 sierpnia 1841 r. 


Cena 39 kopiejek. 


WILNG 


Bir. 9- 


Munn E 


Przybycie do Wiima 
niemieckich władz cywilnych 


W dniu wczorajszym przy-! 


Jak dowiadujemy się, w naj- 


były do Wilna niemieckie wla- | bliższym czasie cywilna wła- 


dze cywilne, które się zatrzy- 
mały w pałacu na Napoleono 
aikšte (plac Napoleona). 


dza niemiecka przystąpi da 
„wych czynności służbowycit. 


E MOSKWY 


oraz ważnych ośrodków uzbroienie- 
wych i Komunisacyjnych 


BERLIN, 2. 8. DNB dono- 
si: 

W ostatnich dniach niemiec- 
kie lotnistwo wojskowe z bar- 
dzo dużym skutkiem kilka- 
krotnie bombardowało ważne 
ośrodki komunikacyjne oraz 
uzbrojeniowe w Moskwie oraz 
dookoła niej Z miejscowości, 
które uległy bombardowaniu, 
chodzi zwłaszcza o kolejowy 
punkt węzłowy Orzeł oraz o 
dzielnicę Moskwy, znajdującą 
się na północ od ośrodka mia- 
sta, a na wschód od łuku, któ- 
ry tworzy rzeka Moskwa. 

Orzeł leży na skrzyżowaniu 
dróg z Moskwy do Charkowa, 
Brjańska i W/elesa. Nalot na 
Orzeł ma o tyle znaczenie, że 
niedaleko od zaatakowanego 
już węzła kolejowego Bzjańska | 
— mniej więcej 130 km na za- 
chód od Orła — zbombardo- 
wano także ważną miejscowość 
łączącą liniami kolejowymi 
północ z południem. Kolej ta 
ma poważne znaczenie nie tyl- 
ko dla przesunięć „wojska, lecz 
dla tego, że na niej odbywa się 
przede wszystkim dostawa do 
centralnego sowieckiego ośrod- 
ka przemysłowego, takich ma- 
teriałów jak węgla, żelaza oraz 
produktów rolnych. 

Atak na dzielnicę Moskwy, 
znajdującą się na północ od 
środka miasta, a na wschód od 
łuku, który tworzy rzeka Mo- 
skwa, uderzył w dwa ważne 
skupiska przemysłowe GAR 
go miasta sowieckiego. Z p 
śród obiektów, sm EA 
się w tej północnej części mia- | 
sta, Z przewagą przemysłu me- 
talowego i i lekkiego w rejonie | 
Oberżyńskim i kominteinow- 
skim, należy wymienić: fabry- 
kę kompresorów „Borec“, dwie} 
fabryki maszyn, fabrykę mo- 
torów starego typu, odlewnię 
żelaza „Stankolit“, dwie fa- 
bryki metalów kolorowych 
wzgl. twardych stopów itp., 
nadto dworce sawłojowski, 

rżewski, leningradzki i główny 
jarosławski, który jest punk- 
tem końcowym ważnych pół- 
nocno-zachodnich linij kolejo 
wych. 


dchośsiczu PsERETĘDERS Ao wweskfcóń z bolszewikórni 


Oslo, Norwegię, by udać się 
|na plac walki z bolszewikami. 


Woejska hsnwedów 
idą naprzód 

BUDAPESZT. Wojska hon- 
wedów po odparciu kilkakrot* 
nych kontrataków nieprzyja- 
ciela, szybko posuwają się 
naprzód. W jednym z gwałt- 
townych kontrataków nieprzy- 
jaciela, zadano mu nadzwyczaj 
krwawe straty, 


| będący 


Wo dzielnicy leżącej ma 
wschód od łuku Moskwy, któr 
ra obejmuje administracyjny 
rejon proletarjacki oraz tagań- 
ski, znajdują się wielkie fabry- 
ki przemysłu samochodowego 
metalowego oraz chemicznego. 
Tutaj jest fabryka samocho- 
| dow „Stalin“, która, obok fa- 
| bryki w Gorkach, jest drugą 
co do wielkości w Związki? 
oraz zajmuje się produkcją sa- 
mochodów najrozmaitszego ty 
pu (zatrudnia 40.000 robotmi- 
ków). dalej fabryka samoche- 
dów liliputów, fabryka łożysk 
kulkowych „Kaganowicz“ , któ 
ra co do rozmiarów jest naje 
większą fabryką w Moskwie, 
fabryka maszyn elektrycznych 
„Dynamo“, inne fabryki przy- 
borów elektrotechnicznych, 
fabryka różnych narzędzi „Pił 
nik”, składy olejów ziemnych, 
fabryka tlenu, poza tym wiel- 
kie stacje towarowe przy kur- 
skim i gorkowskim dworcu. 

Nalot na powyższą dzieł 
nicę znowu więc ugodził cięż- 
ko w przemysł uzbrojeniowy 
Związku Sowieckiego. 
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Mowy niemiecki 
poseł w Buda- 
peszcie 


BUDAPESZT, 1. 8. DNB donosi: 
Naczelnik pańsiwa Mikołaj von 
Horthy przyjął w czwartek nowe» 
go niem!'eckilego posła, Dietricha 
von Iaqow, dotychczasowego kke- 
rownika S. A. grupy Berlin—Bran- 
hiena, który wręczył listy uwie- 


,rzytelniałące. 


W ureczysiym przyjęciu wziął 
;fakże udział premier von Bardoszy, 
jednocześnie ministrem 
spraw zagranicznych. 

W przemówieniu swoim poseł 
von Jsgow podkreślił braterstwo 


broni niemiecko-węglastkieł nie- 
tylko dziś, lecz I podczas wojny 


światowej, kraterstwo fo w obes- 
nej wake o zwycięstwo, które się 
foczy ze wspólnym wroglem, sivo- 
rzyło mecne podstawy do pelnej 
zaułania współpracy cku krajów a 
lepszą przyszłość. 

W odpowledzi naczelnik pań- 
stwa, von Horthy, wyraził niezłom- 
ne przekonanie, że walka ze 
wspólnymi wrogami doprowadzi 
ao siworzenia sprawiedliwego I 
szczęśliwego porządku na świecie. 


Rogseyelt i Sowiety 


SZTOKHOLM, 2. 8. DNB dona= 
sj: 

Jak wynika z komunikalu wa- 
szyngłońskiej  gazefy „United 
Press”, powtórzonego przez „Da- 
geans Nyheter”, na piątkowej kom- 
ferencji prasowej Roosevelt oś- 
wiadczył, że pomoc dla bolszewi- 
ków opiera się na krótkołermino- 
wych umowach. Związek Sowiscki 
nie należy jeszcze do państw, dE 


| padających pod ustawę o dzierā 
' wie | pożyczkach. 
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Niemal jednocześnie z masową 
akcją wywożenia ludzi z Wilna i te- 
renu Litwy, jakiś gorączkowy niepo- 
kój ogarnął władze bolszewickie na 
terenie Białorusi Sowieckiej, Zaczę- 
to również na gwałt oczyszczać wię=* 
zienia z więźniów politycznych i wy 
wozić ich dalej na wschód. Pozna- 
liśmy to, zamknięci w więzieniu 
lidzkim i zaczęły się jak zwykle 
wśród więźniów zdenerwowanych | 
długotrwałym więzieniem pogłoski 
o wykonywaniu wyroków. Bo byli | 
wśród nas więźniowei siedzący jeśz. | 
cze od jesieni 1939 r. i wielu z nich 
miało już wyroki kary śmierci i cze- 
kali na swą kolejkę, Bo te rzeczy 
praktykowały się w Lidzie masowo, 
od jednego zamachu. Nie bawiono 
się w pojedyńcze rozstrzeliwanie lu- 
dzi. Poprostu partiami po kilkadzie- 
siąt osób wywożono do pobliskiego 
lasu i tam ogniem karabinów ma- | 
szynowych koszono ofiary, Mawia- | 
no przy tym, że ma to znaczenie pt- 
dagogiczne, bo równocześnie pozby- 
wano się wrogów ludu į żołnierze | 
mieli żywy cel w czasie ostrego 
strzelania z ceka-emów. 


W ZAMKNIĘTYCH WAGONACH 


To też zdziwiliśmy się bardzo, 
gdy w dniu 18 czerwca o godzinie 2 
rano drzwi naszej celi otwarły się | 
ł przez sen jeszcze usłyszeliśmy | 
głos starszego dozorcy: | 


— Wychoditie! 
Jak? — pytali zaspani | 


— Kto? 
więźniowie. N , j 

— Wsie. Sabierajlie waszyje wiesz 
czy! 

Wyszliśmy na podwórze, na zimny 
przedświt, pełni najgorszych prze- 
czuć. 

Ustawiłi nas w czwórki i szybko 
poprowadzili ulicami miasta w stro- 
nę dworca, Obok nas szłą zwarta 

` kolnmna żołnierzy NKWD z karabi- 
nami w ręku, 

Na t. zw. rampie wileńskiej cze- 
kały wagony. Ustawili nas w dwu- 
rząd i wpakowali do ciemnego wnę- 
trza, brudnych, obskurnych i śmier- 
dzących wagonów. Po 65 ludzi. 
Można sobie wyobrazić co się działo 
we wWnętrzn już po upływie kilku 
godzin. Nie można było siedzieć, 
lecz tylko stać. Nielicznym szczę» 
śliwcom udało się dostać miejsce w 
kaciku, gdzie z podkulonymi nogami 
mogli kicać przez pewien czas. 

Na rampie wileńskiej staliśmy 
niedługo. Już o godzinie 5 rpo ru- 
szyliśmy w nieznane.  Wieźniowie. 
jak wiadomo są mistrzami w wy- 
najdywaniu sposobów ulżenia swej 
doli. Po naradzie podzieliśmy się na 
trzy cześci, Gdv dwie ściskały się do 
granie niesamowitych. jedna trzecia 
mogła siedzieć i drzemać, Zmienia- 
lśmy się tak co godzina. 

Tak samo było i z zakratowanym 
okienkiem, zaopatrzonym w klapę. 
W jednym miejscu w klapie puściły i 
nity. Za jednym pociagnięciem kla- | 
pa się odchyliła, Mogliśmy się ae 
tować w kierunku drogi. Jechaliśmy | 
szybko w stronę Matodeczna. zatrzwe | 
mując się tylko na  ważniejszvch | 
stacjaci, Zrozumiełiśmy taktykę I 
władz. Zab erono więźniów z wię. 
zień różnych mnieiszvch ośrodków: 
z Iwia, [wieńca Wnłażvna. Rakowa, 


MODLACY SIĘ POCIAG 


Pod wieczór stanęliśmy w Moło- 
decznie, gdzieś na dalekim bocznym 
torze, Dokoła pustka, jakieś zarwsy 
domków, a na pierwszym planie sla- ` 
lowa obojętność długich szyn kole-. 
jowych, pogmatwanych torów. zwroł 
nic i zielore światło semaforu, Sta- 
liśmy tu całe dwa dni 18 i 19 czerw- ' 
ca. Wielu mniej odpornych i wyczer- ' 
panych  wielomiesięcznym  więz'e- 
niem zachorowało obłożnie 

Wreszcie dnia 20 czerwca o godzi- | 
nie 5 rano na obok położony toril 


Mola dyskus 


Roześmiałem się szczerze Z 


tego pytania. Zajcew zrobił | 


głupią minę, ale za chwilę spo- 
ważniał i dodał ostro: 

Smiać si, tu niema z czego. 
Dwadzieścia pięć lat będziecie 
mieli czas na śmianie się w wię 
zieniu. 

— To od was zależy, 

— Pewnie, że nie od was. 
Trzymamy was w ręku. 

— Kiedy ostatni raz byliście 
w Berlinie? — zapytał naczel- 
nk, 

— Zdaje się w trzydziestym 
siódmym, na wystawie myś- 
liwskiej. 

— No, panie myśliwy, a kie- 
dy w Paryżu? 

— Na wystawie międzyna- 
rodowej. 

— Co tam robiliście? 


$) Patrz numery z dn. 31.7, 1.3 1 2.8. 


Mińska. Gdy pociąg 


Cherchil uS poak aa fæ 


Przemysł angielski nie wypełnia swych zad¿ń 


Z opowiadań b. wiežnia politycznego 


wjechał jakiś pociąg. Stojący obok 
klapy informowali Śpiesznie. 

— Pociąg więźniów. Zamknięte i 
zaplombowane wagony. 

— Bardzo długi. Już trzydzieści 
sześć wagonów naliczyłem, 

— Staje. Mają nowe wagony z du- 
żymi oknami zakrałowanymi, 

Może upłynęło pół. może cała go- 
dzina, gdy nagle rozległ się w na- 


przeciwłeżącym wagonie wysoki 
śpiew. Odpowiadał mu  złączony 
chór głosów żeńskich i męskich. 


Śpiewano litanię da Matki Boskiej. 

— Gwiazda zaranna... 

— Pocieszycielko strapionych... 

— Wspomożenie wiernych... 

Śpiewał głos wysokim dźwięcznym 
tenorem, odpowiadał mu zmieszany 
chór głosów, taką  żarliwą głębią 
wiary, takim oddaniem, że nawet za- 
twardziali bezbożnicy przechodząc 
koło tego wagonu, patrzyli zdumie- 
ni i potem spluwali długo, Żaden 
jednak nie kazał, zwyczajem NKWD 
zaprzestać pieśni pod grozą TOZ- 
strzelania. 

„A nam łzy spływały po brudnych, 
nie golonych twarzach. I początko- 
wo cicho, potem ooraz głośniej, w 
końcu na całe gardło śpiewaliśmy za 
tamtymi słowa litanii „Módl się za 
nami-*] 

Gdy przebrzmiał śpiew okono wa- 
gonu zaroiło się od głów. Rozmawiać 
naturalnie nie mogliśmy ze względu 
na obecność eskorty. Znaleźliśmy 
jednak sposób. Rozmowa szła na 
migi. Dowiedzieliśmy się, że pociąg 
wiózł ludzi wywiezionych z Wilna 
i Nowej Wilejki, że są tam kobiety, 
dzieci, nawet niemowlęta, które za. 
brano od matek, 


WIĘZIENIE W MIŃSKU. 


Wyjechaliśmy z 
południe 20 czerwca 


Mołodeczna w 
w kierunku 
zatrzymał się 


SZTOKHOLM, 29. 7. DNB dono- 
si: 

W brytyjskiej Izbie Gmin 9 lip- 
ca odbyła się dyskusja, w której 
poruszeno sprawę produkcji uz- 
brojeriowej Wielkiej Brytanii. W 
trakcie dyskusji wyszły na jaw zdu- 
miewające szczegóły o brakach w 
pracy urzędów, kierujących pro- 
dukcją uzbrojeniową oraz o chao- 
sie, jaki panuje w produkcji prze- 
mysłowej. Aczkolwiek krytykowa- 
no na tym posiedzeniu izby głów- 
nie byłega ministra do spraw bu- 
dowy samolotów, lorda Beaver- 
brecka, uznał Churchill za kaniecz- 
ne wobec zaniepzkajenia publicz- 
ności, spowodowsneco  ujawa!e- 
niem powyższych faktów, na włor- 
Lawym posiedzeniu lzby osobiś- 
cie wyjaśnić swe słarowisko odnoś 
nie ujawnionych spraw. 

Wprawdzie, zgodnie ze swoją 
slaa metoda, uła'w.ł sob e zada- 
nie, zasłaniając się zaraz na po- 
czątku swego przemówienia ko- 
niecznością ia emnicy cbswiązują- 
cej ze względu na nieprzyicciela, 
z nac sk em zaprzeczył, jakoby w 
ancielskiei produkcji uzbrojenio- 
wej panował iakikolwiek chzos 
oraz oświadczył: „Odmalowany w 
czarnych kolorach ponury coraz 


ja Z KAND 


— Oglądałem między innemi 
pawilon sowiecki, 

— A sowiecki pawilon na 
Łukiszkach widzieliście już? 

— Nie jeszcze, 

— No to zaraz będzie go 
oglądać — z temi słowy „to- 
warzysz naczelnik“ wsadził 
ręce do kieszeni i opuścił po- 
kój. 


A 


Zapadł wieczór. W 208-ym | oznaczają ? 


przy północnej rampie, starzy by- 
walcy więzienni, którzy już bywali 
w stolicy Białorusi oświadczyli, że 
tu nas wysadzą napewno. 

I rzeczywiście z nastaniem nocy 
otwarły się z trzaskiem zamknięte 
wagonv. I znów czwórkami pod sil- 
nym kordonem  pomaszerowaliśmy 
przez głuche, boczne uliczki Mińska 
nie do więzienia przy ul. Sowieckiej, 
gdzie mieści się NKWD, ale do po» 
mocniczego więzienia, Było przepeł- 
nione. W celi przeznaczonej na 4 
ludzi wsadzono po 10, a nawet i 
więcej więźniów, Był to jednak raj 
w porównaniu z wagonami. Więc nic 
dziwnego, że tę noc i resztę dnia, 
odsypialiśmy wszelkie zaległości. 

W niedzielę już od rana zauważy» 
liśmy jakieś niezwykłe ożywienie i 
zdenerwowanie wśród wartowników 
i strażników. Poza przeglądem ran- 
nym niemal przez cały dzień nie wi- 
dzieliśmy naszych znajomych pa- 
nów z czerwonymi otokami na nie- 
bieskich czapkach. Widocznie ko- 
rzystali z pięknego dnia niedzielne- 
go i wyszli na miasto, 

Dopiero wieczorem przy wydawa- 
niu posiłku jeden z więźniów krymi- 
nalnych, rozdziełających porcje zu- 
Py szepnął na ucho: 

— Ot bracie i wojna z Germań. 
cem... 

— Nie gadałbyś byle czego... 


— Ja nie gadam, ale Mołotow 
przez radio gadał. 
A więc zaczęło się — pomyślał 


każdy z nas, westchnąwszy gorąco. 


NALOT BOMBBWCÓW. 

Niedługo popasaliśmy w mińskim 
więzieniu. W poniedziałek o Świcie 
ustawiono nas w czwórki i popędzo- 
no znów ulicami miasta, ale nie na 
dworzec. tylko w stronę przeciwną, 
w stronę Bobrujska. Długo, przera- 
żliwie długo wlukł się ten ponury 
pochód więźniów. Co chwila ktoś 


chaotycznego i kurczowego zma- 
gania się trzech depariementów uz 
brojeniowych, kłóra pracują bez | 
kierunku i planu, niewa!pliwie wy- | 
woła radość u naszych wrogów. 

Między innymi Churchill musiał 
przyznać, że wspomniane trzy de- 
pariamenty uzbrojeniowe przy wy- 
konywaniu uchwalonego przez wo 
jenny gabinet planu  uzbrojenio- 
wego, wykazały brak energii i że 
z powodu zbytniej gorliwości mia- 
ły miejsce w denarłamentach kłót- 
nie oraz wypedki przekraczania 
kompełencji. 

W swym przemówieniu omaw:ał 
Churchill szeroko działalność „pół 
nocno-amerykańskiego wydziału 
desław* oraz działalność bryłyj- 
skiej komisji zakupów w Stanach 
Zieckioczonych, przy czym stwier- 
dził, że jest tam jeszcze dużo do 
copraw.en'a i wyszlifowania. 


Ta sama troska o załercie złego 
wrażenia, jakie niedawna dyskusja 
w izbie posłów wywołsta w Sła- 
nach Zjednoczonych, skłoniła rów- 
nież Churchi'!la do dalszych wy- 
wodów, w któych próbował się 
bronić przecwko zarzułem, doły- 
częcym podukcji szmolatów. 

Bardzo przykre wrażenie jak © 
lo widać, wywarlo na Church'la 


M 


v 


pozostawał, co chwila ktoś padał i 
nie wstawał więcej, dosięgnicly ku- 
lą karabinu żołnierzy NKWD, któ- 
rzy jechali z tyłu na ciężarówce. 
Dopiero w południe spostrzegliśmy 
zarysy jakiegoś miasteczka z goru- 
Jącą nad nim koroną więzienia, To 
był nasz dzisiejszy ceł marszu. W cią 
gu 8 godzin marszu przeszliśmy oko- 
ło 35 kilometrów. Z więźniów zo- 
stała zaledwie połowa. Reszta zginę- 
ła od kul eskorty. 


Roztarasowaliśmy się w więzieniu, 
padając natychmiast ze zmęczenia 
na zimny asfalt celi, Nie słyszeliśmy 
więc ani groźnych nalotów, ani stu- 
ku motorów, aż dopiero jęden i dru- 
gi potworny huk zbudził nas. Pod- 
biegliśmy do okienka, natychmiast 
jednak straszliwy pęd powietrza 
odepchnął nas w głąb celi, 

— (o .to? Go się dzieje? — rozle- 
gły się pytania.., 

— (Chłopcy — krzyknął jakiś sil. 
ny głos męski — to przychodzi wy- 
bawienie. To niemieckie samoloty. 


Bomba rozwaliła bramę więzienną ii 


trochę muru, Nasi oprawcy leżą ran- 
ni lub pozabijani, albo wieją w tej 
chwili co sił starczy przed siebie. Za- 
bierać rzeczy i na wolność!!! 


Nie trzeba nam było tego powta- 
rzać. 


Zmierzch wieczorny podbity łuną 
płonącego w oddali Mińska, szero- 
kie pola oblane krwistą czerwienią, 
a na nich sylwetki uciekających z 
Mińska nieszczęsnych mieszkańców. 
Potem nocleg na kopie siana, gdy 
poraz pierwszy od 18 miesięcy ma 
się nad sobą gwiazdy. Powrót do 
Mińska, oczekiwanie na pociąg do 
Wilna i szloch radości, że się zna- 
lazło nareszcie u siebie w domu i 
praca teraz na swoich śmieciach. 


b. d. 


podniesienie podczas dyskusji w 
izbie posłów twierdzenia, że pro- 
dukcja przemysłu brytyjskiego wy- 
nosi tylko 75 procent jego zdol- 
ności wytwórczej. Wyraził ou przy 
tym zdanie, że jest to poważna 
sprawa i że musi on myśleć o wy- 
nikach w Australii, gdzie polifyka 
partyjna w sposób trochę nieokrze 
sany idzie własnymi drogami. 
Wojska ausłralijskie, które bra- 
ły wybitny udział w najcięższych 
walkach na środkowym froncie bli- 
skiego Wschodu, z przykrością 
się dowiedziały, że przemysł Wiel- 
kiej Brytanii osiąga tylko 75 pro- 
cenf swojej zdolności wytwórczej, 
dla Sianów Zjednoczonych za 
podobne oświadczenie musiało 
być nielada pigułka, W zawiłych 
łyradach próbował Churchill zła- 
godzić ciężkie zarzuty przecwko 
brytyjskiemu przemysłowi uzżrole- 
ciowemu, przy czym — rze:7 zna- 
mienna ~ obok innych usarzw e- 
dliwialących argurrzni'ów, przyło- 
czył także „Śmiertelne niehsmn'e- 
czeństwo niemiezkich nelotów Po" 
wietrznych”. W końcu Zharezki!! 
prosił izbę o zadawalen'e się da- 
nymi przez niego zepewnitniem 
że „robi się stała posteov”. Rze- 
czywiście slaba pociecha! 


R 


nosem po stole. Zobojętniałem. | szę sto trzy. Proszę przyjąć- 
Bywało, że się zdrzermnąłem na | dobrze, już wiem... Dla mnie 
krześle. Otwieram oczy, widzę | nic? 


zapalone lampy, towarzysz] 
Czemodanow siedzi sam jeden 
przy stole pod piecem i pisze. 
Co pewien czas podchodzi do 
telefonu: „Dajcie mi sto trzy”. 
Chwila ciszy. Ktoś, gdzieś po- 
jękuje daleko, za korytarzem... 
„Sto trzy? proszę przyjąć...“ 


A . » r E s 
dyktuje nazwiska. Powtarzam | koła po wiązaniach szyn: Ka- | czu, sami nie 


je sobie w pamięci, chcę zapa- 
miętać i zapominam zaraz. Sa- 
me polskie nazwiska. Co one 
Czy tych pojma- 


pokoju zaklejono okna papie- | nych już, czy tych, którzy be- 
rem, zapalono lampy. Na zmia | da pojmani?... „Nie, nie — mó- 
nę pięknego dnia wiosennego, | wi Czemodanow do telefonu, — 
nastała zimna noc wiosenna. 

Nie dochodziły już wołania | trzeba, tylko mężatki... 
dzieci z 055577, nie dochodzi. |tak.... żony oficerów, wiem... 
ły wogóle żadne odgłosy za- Tartaki... Nie, nie gościniec to 
mętu. Po trzy, po cztery go- po polsku oznacza droge, Szo- 
dziny siedziało się bez badania ise. Tak... Gmina Trocka, Szum. 
i potem znowu... Czasem czę- |ska... Ponary...“ -— Kiadrie słu. 
stowano mnie papierosem, cza- |jchawkę, wraca na miejsee, 


sem tłuczono pięściami przed iznów pisze. Znów idzie: „Pro- |go, 


„Co to może być dla niego 
myślę — dla towarzysza Cze- 
modanowa z NEWD? Dla nie- 
go sylaby nazwisk, układające 
się na papierze litery w pe- 
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Najlepiej walczyć 
Ciekawym objawem przeży- 
wanych dni jest uleganie wszel 
kim plotkom, które się mnożą 
dzień po dniu, godzina po go- 
dzinie. Powolutku, pocichutku 
zaczyna plotka podnosić gło- 
wę, szeptać po kawiarniach i 
ı kolejkach, wdziera się wszę- 
dzie gdzie chce i wywoluje 
| szkodliwe dla naszego życia 
| codziennego i społecznego na- 
| stroje. 
|! Nieraz nie trudno dotrzeć do 
| samego źródła tych brudnych, 
plotkarskich afer. To jeszcze 
tu i ówdzie siedzący jak my- 
szy pod miofłą z.olennicy 
czerwonego terroru i państwa 
ponurej anegdoty, których ni- 
czego nie nauczyły ani masowe 
wywożenia najniewinniejszych 
zgoła ludzi, ani rozstrzeliwania 
na ulicach miasta, ani ponure 
tajemnice podziemi NKWD 
i więzienia na Łukiszkach. Sta- 
rają się mącić wodę i wtacają 
do starych, wypróbowanych 
niejednokrotnie metod, aby w 
tej wodzie łowić dla siebie ryb- 
ki. 

A tak być nie może i nie po- 
winno. Zmieniła się w ciągu 
ostatniego miesiąca sytuacja, 
uległa całkowitemu  przeobra- 
żeniu rzeczywistość przeżywa” 
nych dni, nastąpiło przewarto- 
ściowanie wszelkich dotych- 
czasowych wartości. Jest teraz 
jeden cel przed nami i jeden 
wspólny wykładnik wszyst- 
kich poczynań: walka z bolsze- 
wizmem pod wszelkimi jego 
postaciami, ze wszystkimi jego 
nadbudówkami, walka bez- 
względna, nie znajdująca żad- 
nego precedensu w dziejach. 
W tej krucjacie my, tu, na na- 
szym małym odcinku powin- 
niśmy czynić wszystko co leży 
w mocy, by pomagać do wytę- 
pienia największego zła, jakie 
się zagnieździło na kuli ziem- 
skiej na całej przestrzeni jej 
dziejów. Powinniśmy zrozu- 
mieć, że walka idzie o wielką 
stawkę: o przyszłość świata, z 
którego się wyeliminuje naj- 
bardziej krwawy, najbardziej 
okrutny kierunek polityczny, 
jaki się kiedykolwiek narodził. 
Wszyscy mieszkańcy naszego 
miasta bez żadnych różnic na- 
rodowościowych i wyznanio- 
wych, społecznych i klaso- 
wych: Polacy, Litwini, Biało- 
rusini i Rosjanie winni stanąć 
w jednym zwartym szeregu I 
walczyć w miarę swych sił i 
możności na każdym odcinku 
ze wszelkimi przejawami nie- 
chej roboty bolszewików, Pa- 
miotać bowiem należy, że prócz 
walki na froncie iTzię pownlna, 
cicha i uparta walka pozafron- 
towa, walka wytrzymałości 
nermowej, walka z defetyz- 


ochronnego. 


Nr 2 
SALCIYMY Z PLOTKA 


| 
„nie słuchająć jej 
nienia z wrogiem, który potra- 
fi walczyć środkami, wypróbo- 
wanymi już niejednokrófnie z 
dobrym skutkiem, że dopro- 
wadzi! je do mistrzostwa i wre- 
szcie operuje covm aparatem 
środków, o ja.:ich my na na: 
szym wąziutkim odcinku poję- 
cia mieć nie możemy. K 
Rozpocznijmy od zaraz,. od 
dzisiaj wa!kę z plotką, przede 
wszystkim nie słuchając jej i 
nie pozwalając  rozpuszczać 
maglarskiego języka różnym 
pół i ćwierć inteligentom i ka- 
wiarnianym „statystom*, usi- 
łującym u Sztralla lub Rudnic- 
kiego zmieniać losy tego świa- 
ta, tkwiącym uporczywie w 
błędach dawnego rozumowa” 
nia i nie widzących tych kolo- 
salnych zmian, jakie już zaszły 
w psychice mas. 
—— 


„Śmierć za Angle" 
SZOIHOLM, 1.8. DNB 


donosi: 

Decydujące sfery angielskie 
robią gwałtowne wyrzuty rzą- 
dowi z powodu  „niezręczne- 
go“ napisu na pomniku pierw- 
szego północno-ameryka;:skie- 
go lotnika, który jako ochot- 
nik poniósł Śmierć w obecnej 
wojnie. Napis na tym porani- 
ku, niedawno nadzwyczaj uro- 
czyście w Londynie poświęco- 
nym, głosi, że Amerykanin 
„poniósł śmierć za Anglię". 
Na taki napis Churchill wyra- 
ził swoją całkowitą zgodę. 

Rządowi robią zarzut, że na- 
pis jest zupełnie niewłaściwy, 
umocni bowiem wśród szero- 
kich mas społeczeństwa Sta- 
nów Zjednoczonych przekona- 
nie, że Stany Zjednoczone przy 
stąpiłyby do wojny wyłącznie 
w obronie interesów Anglii. 
Należało —- tak powiadają — 
dobrać napis, który sławiłby 
śmierć lotnika, jako ofiarę „za 
wolność albo za idealy demo“ 
kracji“. W Stanach Zjednoczo 
nych nie wolno wysuwać nie- 
przyzwoicie na czoło interesów 
Anglii, wobec tego, że agitacja 
brytyjska i tak już musi prze” 
łamywać silny opór, by prze- 
konać północno-amerykańskie 
masy, że Anglia prowadzi woj- 
nę nie dla celów  egoistycz" 
nych (1) 

Samolubstwo i pycha angiel 
ska wpędziły w ten sposób bry- 
tyjską polityke w przykra Sv" 
tuację; rzadko bowiem obie te 
cechy uzewnętrzniły Się tak 
lasno, jak w nap'ste na pomni- 
ku poległego Amerykanina. 
Napis ten dowodzi, że w Lon- 
dynie uważaja za rzecz nie u- 
legaiącą wątpliwości, iż dla 
każdego  obvwatela Stanńw 


mem i obniżaniem potencjału | Ziadnoczonych śmierć za An- 


glie oraz za brytyjskie impe- 


Wreszcie nigdy nie należy i rium jest najwyższym zaszczy- 


zapominać, że mamy do czy- 


tylko rzecz mogłaby ożywić 
mój organizm i przywrócić 
| energię mięśniom, to odzyska- 
| nie wolności. Ale o tem nie ma- 


| rzę nawet. — Jakie też tego ro- | 


ku będzie lato? Lato, którego 
„nie zobaczę... — W następnej 
; sekundzie drgnąłem od dotknię 


tem. 


białej armii?, czy służył w bia- 
łych bandach?..* Nie mi nie 
dowiedziono, niczego się Nie 
dowiedziano. 
— Prowadziliście propagat- 
dẹ antysowiecką ? 
| — Nie prowadziłem. 
— Łżecie! Wy tu, w tym 


wien umówiony przez ludzi cia ręki, Nie słyszałem miano- ' gmachu, w urzedzie NKWD 


związek, z którego następnie 


{wicie jak wszedł Kopyłow. 


ośmieliliście się nawet prowa- 


popłyną łzy; gdzieś wystukują| — Ech, Józefie Antonowi- dzić antysowiecką propagan- 


za-kstan, Ka-za.kstan, miaro 
wo, bez l:ofica, poprzez tysiące 
| kilometrów. r 

W sśąStednim pokoju war- 
townik z łoszotem opuścił kol- 
bę karabinu na podłogę. Cze- 
modanow drgnął całym ciałem 


| tych siedemnastoletnich mi nie |Ì pisze znów, pisze, pisze naz- | zbiorowy. Ot co. 
tak, | wiska, — „Nazwaćby je można į 


litanią Stalina" — myślę sobie 
i po chwili już określenie to 
wydaje mi się płaskie, niegod- 
ne literackiej metafory. Gło- 
|wa jest pusta, pusta i ciężka 
! zarazem. Nie chce mi się nicze- 
| zupełnie niczego, Jedna 


picie i innym 
z 


ispać nie dajecie — powiada 
'szatańskim szyderstwem W 
głosie — wszystko to przez ten 


. przeklęty wasz indywidualizm, 


dę. 

| — Ja? hu 

| — A to co mówiliście tam 0 
„Jakiś szabolnach, o Szołocko- 
‚wie, o prasie sowieckiej! 

i 


i Pora, pora już przejść wam z | r- 
| indywidualnego, na kolektyw- | Pewnej wpółdopiątej w nocy 
ny sposób myslenia, na sposób , wypuszczono mnie na wolność, 
upo podpisaniu zobowiązania, 
Uśmiechnałem się gorzko z składającego się z trzech puni- 
(półka aj ale dyskusji już nie ;tów: nie zmieniać miejsca za- 
|podejmowałem, byłem zbyt | mieszkania, zjawiać się na kin 
| zmeczony. de żądanie NKWD; zachowa 
Itajemnice faktu mego zatrzy- 
Wlokły się jeszcze pytania i|mania i charakter badania, 
| odpowiedzi, zeznania na piś-|pod groźbą zdrady tajemnicy 
|mie, ankieta: „czy służył w i państwowej. 
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GONIEG CODZIENNY 


Gdy była mowa o wywiezionych 
z Wilna podczas pierwszego po- 
bytu bolszewików, zwykle wspo- 
minano Wilejkę Powiatowa. Tam 
rzekomo więziono areszlowanych 
w inian. 

stonie Wilejka była pierw- 
szym elapem. „Grubsze ryby” po 
wędrowały dalej, większość zaś 
pozosłała nadal w murach więzie- 
nia wilejskieqo. Jak więzienie by- 
ło przepełnione świadczy urzędo 
wa „pierepiska”, w której przy o- 
mawianiu sprawy dalszych aresz- 
łów, mianowicie sprawy likwido- 
wania „,kułaków”, autor pisma u- 
rzędowego poleca na razie aresz 
towywać tylko tych, co do któ- 
rych są poszlaki, że się trudnili 
działalnością kontrewolucyiną. Co 
do innych — uważa za wskazane 
powstrzymać się na razie z are- 
sztowaniem, a to wobec przelu- 
dnienia więzienia. 


Jak wyglądało to „przeludnie- | przed zwycięsko kroczącą 


me” dowiadujemy się dopiero te- 
raz. Detad bowiem, jak zwykle z 
sowieckich miejsc kaźni, przedc- 
sławały się do nas bardzo skąpe 
wiadomości. 

W celi o rozmiarach 2 i pół me- 
tra na 6 znajdowało się nieraz 
ekoło 60 więźniów. Wprosł nie 
do uwierzenia, a jednak fakt. Że 
w dzień jeszcze mogli się iako ta- 
ko pomieścić, jak śledzie w bocz- 
ce, lecz w nocy? Czy w tych wa- 
runkach można było spać w pozie 
leżącej? 

Aczkolwiek, prycze były poje- 
dyńcze, jednak udawało się tym 
którzy spali na podłodze, rozlo- 
kować się w ten sposób, że ukła- 
dano się „wałełem” t. zn. że obok 
głowy więźnia spoczywały nogi 
jego sasiada. Oczywiście spać 
można było tylko na boku... Obra- 
eanie się na drugi bok odbywało 
się na komendę. 

Wyprowadzano więźniów na 
naturalną potrzebę zrana o g. 4 i 
wieczorem około siódmej. W `n- 
nych godzinach nie wyprowadza- 
no z celi i więźniowie byli zmu- 
szeni załatwiać się do „paraszy”, 
t. zn. kubła, pozbawionego wszel- 
kiego przykrycia. 

Można sobie wyobrazić jaki był 
zaduch w celil Padczas pamię!- 
nych mrozów zaprzeszłej zimy, 
gdy drzewa z mrozu pękały, w 
nieopalanej celi było nie tylko cie- 
pło, lecz nawet duszno, pomimo, 
że okno było pozbawione wszyst- 
kich szyb. Od oddechów ludzkich 
powstawały opary, które przedo- 
słaiąc się przez okno, skraplały się ` 
i zamarzały w sople lodu, tworza- | 
ce na ramach okiennych rodzaj fi- 
ranki. | 

Wszy i pluskwy dokuczały nie- ; 
miłosiemie. 

Chleba dziennie wydawano tyl- 
ko 300 gr. Poza tym słoną zupę 
z ryby—wobły. Nieraz się zdarza- 
ło, że z zupy wyławiano szczura. 
Nie wpływało to bynaimniei ra 
apetyt., szczura wvrzucano co „pa- 
raszy” i dalej konsumowano wsirą- 
tna ciecz. 


o e z a A 


Była noc. Kroki moje dudni- 
ły po niej jak po pustym ce- 
brze. W głowie szumiała odzy- 
skana wolność. O tej porze, 
gdy miasto spało przygniecio- 
ne upiorną rzeczywistością 
dnia, poszedłem na dworzec. | 
W dawnym bufecie III klasy 
siedzieli przy stolixach żołnie- 
rze i oficerowie czerwoni, ży- 
dzi, robotnicy udający dyrekto 
rów, inteligenci udający robot- 
ników, baby i panienki ubrane 
jednakowo, b. oficerowie z ło- 
patami w reku, czernogiełdzia- 
rze dopijający ostatnią wódkę. 
Do mego stolika przysiadło się 
dwuch panów. Starszy. był 
wlany: „ja sztaks kapitan car- 
skiej armii!...* — wołał. Młod- 
szy miał obwiązaną głowęi 
raitygował towarzysza, który 
go głośno przezywał „poruczni 
kiem“, Grzecznie zapytali czy | 
mogą przysiąść się do mego | 
stolika. Powiedziałem, że bar- į 
dzo proszę. Po chwili starszy | 
odszedł chwiejnym Enoei] 


Dużo ludzi przewinęło się przez 
więzienie w Wilejce, Prawie 
wszyscy, wywiezieni w r. 1939 
przeszli przez więzienie wilejskie. 
W naszym posiadaniu jest tylko 
jeden dokument zatytułowany: 


Spisok 
oswokożźdiennych iz pod arjesta 
po Wileisk. UNKWD. 


Tyłuł jednak nie odpowiada rze- 
czywisłości. Lisła, zawierająca oko- 
ło 90 nazwisk, zawiera nazwiska 
ludzi, kiórym nie udowodniono in- 
kryminowanego przesiępstwa 
(„Sledstwiiem obwinienje nie do- 

Po paniczne! ucieczce NKWD | 
ze Starej Wileżki zostało dużo cie- 
kawych maieriałów. Ra'ując się 
armią 
niemiecką, pozostawiali archiwa, 
korespondencję prywafną ifp. 

Nas wilriań, c ekawiły losy uwię- 
zionych w Wiejce powiatowej. 
Masy aresztowanych podczas 
pierwszego pobytu bolszew:ków w 
Wiin'e, były wywożone do Wilej- 
ki I fam przez dłuższy czas przy- 
bywały. 

W naszym posiadaniu jest lista 
więźniów, rzekomo zwolnionych z 
wiezien'a z powodu braku dowo- 
ców winy. Tak jest zatyfułowana 
owa lista. W rzeczywistości zaś 
tylko liczone osoby zostały zwoł- | 
nione, reszła powędrowała gdzieś 
dalej, a pewien proceni, pomimo, 
że „sledstwiem obwinłenia nie 
dokazano“, nawet zosfał rozstrze- 
lany. 

Poniżej pocajemy wyżej wymie- 
niony spis. Możliwe, że są pewne 
niedokładności w brzmieniu na- 
zwisk, a to z tego względu, że 
musimy je iłomaczyć z języka ro- 
gyjskiego. 

4. Jagielło Zbigniew, syn Broni- 
sława, Polak, areszt. 12. X. 1939. ; 
Był oskarżony o przynależność do ! 
grupy konfr.-rewoluej. I! posiaaa- 


nie broni. 
2. _ Armanowicz - Hermanowicz 


łan, syn Wicentego, Polak. Are- | ga, Litwin, krawiec. Był oskarżony | 
o stosunki z fajna policją. 


szłowano go za io, że nie ucin.4si 


kazano”). Lecz to wcale nie zna- 
czy, że po umorzeniu sprawy, lu- 
dzie ci zosłali wypuszczeni na wol- 
ność, Powędrowali oni bądź na 
wygnanie, bądź do obozów kon- 
centracyjnych, Pewna ilość nawet 
zosiała rozstrzelana. 

Że aresztowywano ludzi na chy- 
bił -trafił, świadczy często społy- 
kana pod nazwiskiem więźnia re- 
zolucja gepisty, prowadzącego do 
chodzenie, stwierdzająca, że oskar 
żony nie brał udziału w akcji tero- 
rystycznej przeciw bolszewikom, z 
adnotacją: „ariestowannyj — dria- 
chłyj i połuślepoj starik". AX. 


Ze spuścizny po NKWD 


o posiadaniu przez sąsiada dwóch 
strzelb myśliwskich. 

3. Siemanczyk Jan, syn Szymona, 
Polak. Aseszłowano go jako żoł- 
n:erza armii polskiej. 

4. Połański Jan, syn Kazimierza, 
Polak. Stużył w wojsku polskia w 
charakterze szofera. 

5. Bielski Olgierd, syn Erazma, 
Polsk. Aresztowany 9. X. 1939 ja- 
ko rzekomo  „sekreiarz szkoły 
nielegalnej”. 


15. Chołoga Leon, syn Waw- 
rzyńtca, fryzjer, Polak.- Aresztowa- 
ny 5. X. 1939 r. 

16. Lachowicz Czesław, syn Ka- 
zimierza, Litwin. 

47. Martyna Jan, 
Polak z Białegostoku. 

18. Bochwie Stanisław, syn Ja- 
na, Polak. Areszt. jako zakładnik. 
Niedołężny starzec. 

19. Truszkowski Jan, syn Pawła, 
Polak. Handlował węglem. 

20. Rodziński Stanisław, syn Au- 
gusta. Aresztowany jako żołnierz 
KOP-u. 

21. Antoniak Monard, syn Stani- 
sława, Polak, robotnik. Aresztowa- 
ny 6. X. 1939 reku. 

22. Wojtczak Sfanisław, syn To- 
masza, Polak, roboinik. Areszto- 
wany 6. X. 1939 roku. 

23. Marowski Feliks, syn Adol- 
fa, Polak. Robotnik. Oskarżony o 
aksję terorystyczną. 

24. Szelecki Franciszek, 


syn Józefa. 


syn 


Franclszka, Polak. Robotnik. Are- j tak znaczne wolności, 


sztowany 8. X. 1939 roku. 

25. Kot Władysław, syn Adama, 
Polak. Aresztowany 25. X. 1939 r. 
jake b. pułkownik carskiej armil, 
(Urodz. w r. 1919). 

26. Baranowski Mafeusz, syn 
Mateusza, Białorusin, Urodz. w r. 


6. Mizne Józef, syn Jakuba, żyd. | 1839. 


7. Narbut Alied, syn Andrzeja, 
Areszt. 5. X. 1939. 

8. Toczko Aleksander, syn Jana, 
b. szefer w wojsku polskim. 

9. Szymbarowska Władysława, 


| 


27. Lewandowski Kazimierz, syn 
Franciszka, Polak. 

28. Mraczkowski Antoni, 
Stanistawa, Polak. Włeścianin. 

29. Bojko Leonid, syn Michała, 


syn 


có:ka Andrze:a, Rosjanka, Areszf. i Polak. Student z Warszawy 


4, X. 1939, za przelście granicy. 


30. Bolko Michał, syn Mikołała, 


10. Brafiniewski Merian, syn Ja- | Białorusin. Urzędnik poczty z War- 


na, Polak. 

11. Pacilewski Tomasz, syn Ka- 
rola, Polak. Oskarżony o przyna- 
leżność do  dywersyjno-ferory- 
stycznej grupy. Podczas śledztwa 
ustalono, 
swego wieku fur. w 1858 r.) nie 


mógł brać udziału w pomienlone] | Litwin. 


akcil. i 

12. Leszczyński Sfanisław, syn 
Juliana, Polak. 

13. Gunderln Aleksander, syn 


Pawła, Rosjanina. Aresztowany ja- 
ko okszarnik. 


14. Awkunas Karol, syn Ignace- ! 


i 


szawy, 

31. Andrijanow Włodzimierz, 
syn Bazylego, Rosjanin. Robotnik. 
Aresztowany 5. X. 1939 roku. 


32. Pafysia Stefan, syn Sfanisia- 


iż Pacliewski, wskutek | wa, Polak. Parobek we dworze. 


33. Wróbłewski Jan, syn Jana, 
Włościanin. Aresziowany 
3. X. 1939 roku. 

34. Jermałowicz Walenty, syn 
Piotra, Rosianin. Wiościanin, pa- 
stuch, Podejrzany o szplegostwo. 

35. Giedrojć Jan, syn Stanisła- 
wa, Litwin. Rebofnik. Aresztowa- 
ny 13. X. 39 roku, 


(D. c.n.) 


Dn. 22 b. m. ukazał się pierwszy | 
numer trzechjęzycznej gazety bara- , 
nowick'ej, Stronę pierwszą zajmuje | 
tekst niemiecki następne — białorus= | 
stęp z tekstu białoruskiego w tła. | 
maczeniu na język polski, charakte- 
ryzriący nastroje wsi białoruskiej. 
Po długim letnim dniu, 
ciężkiej pracy w polu, wieś pogra- | 
żyła się we śnie. Wiem rozlega się ; 
szczekanie psów, dobijanie się do 
drzwi i okien... i 

— Chajun pryjechan! — zaszep- ! 
talv r oblrdłymi ustami kobiety. i 

To z 


„Północ. 


slalinowscy  pachołkowie 


me mea -~ = 


l 
| 
Nazwany porucznikiem zapy- | 
tał ranie, dlaczego siedzę tak | 
chmurny, może mi przeszka-, 
dza? 

— Przeciwnie — odpowie- 
dzialem — nie jestem chmur- , 
ny, tylko szczęśliwy. Dwadzieś. 
cia minut temu opuściłem 
gmach NKWD i podpisełera 
zobowiązanie, że pod groźbą 
zdrady tajemnicy państwowej 
nikomu o tym nie powiem. 
Dlatego mówię to panu pierw- 
szemu napotkanemu  człowie- 
kowi. 

„Porucznik“ Spojrzał na 
mnie uważnie i milcząc wstał. 
Widziałem, że przeciska się do 
bufetu. Za chwilę wrócił, uio- 
sge pół litra wódki i zakąskę. 
Postawił przedemną talerz i 
nałał kieliszki. 

— I ja siedziałem w NKWD 
— powiedział poprostu — tyl- 
ko, że mnie wykręcano ręce w 
stawach. 

Piliśmy milczące. 


J. M. 


NKWD przybyłi zabierać włościan 
na wygnanie, 


— Za szło stolki pakuty i śloz, za į Żołnierze 


nim motocykl. Motocykjista zaha- 
mowal motor. Posypały się kwiaty. 


uśmiechnięci dziękowali 


szto wywoziać nas z rodnaj ziamieł- | za zgotowaną im owację. 


i 
' ki i polski, Poniżej przytaczamy u-! ki, u czużyją đałokija krainy, „na 


bietyja miadźwiedzi"*! — lamento- 
wały kobiety. 

W zamkniętych wagonach towa- 
rowych, z głodnymi i oberwanymi 
dziećmi na ręku, jechali w niezna- 
ne, zmuszeni porzucić wszystko dro- 
gie, blizkie, a pozostali z przeraże= 


, niem spog!ądali na opuszczone cha- 


ty swo'ch sąsiadów, 
pytanie: 
— Kiedy nrzyydzie kolej na nas? 
Gdy pewnego dnia przybieg. zdy- 
szany chłopak z miasta: 
— Wojna! wojna się rozpoczęła! 
W pierwszej chwili nie wierzono, 
lecz już na drugi dzień rozpoczęła 
się masowa mobilizacja, a ciężnrów- 


zadając sobie 


ki długim szeregiem wiozły ucieki- 
nierów z Brześcia, Białegostoku i in, 
miast, Były to przeważnie żony €o- 
wieckich woiskowych i partyjnych. 

Na trzeci już dzień ukazały się na 
drogach bose, ranne, głodne, z bro- 
nią i bez broni szeregi żołnierzy 
„niezwyciężonej czerwonej armii", 

— Czyżby już przyszedł koniec 
naszym nieszczęściom! — zadawano 
sohie pytanie. — A może na żniwa 
wrócą już nasi wywiezieni: z Ka. 
zachstłanu, z Kamczalki, z dalekich 
tajg wschodu Í z zachodniej emi- 
gracji? 

Piątek. Na ulicy gorączka oczekł- 
wania. Wieś odświętnie ubrana, 
dziewczęta z kwiatami w rękach. 
Pod krzyżami na drogach rozstaje 
nych ustawiono stoły Z obrazami 
świętych, z chlebem 1} solą. 

— Jadą! już jadą! — krzyknęły 


dzieci. 


Ukazało się na drodze auto, za 


O r a. 
RR O S E 


Za nimi postępowały potężne tan- j 
posięp yp 


ki, huczały w powielrzu śmigła sa- 
molotöw, podążające na rozbicie 
więzienia ludów, zajmującego szóstą 
część świata, 

Niemal każda chata niecierpliwie 
oczekuje powrolu swych  blizkich. 
Już ukazały się pierwsze zw xstuny: 
są to więźniowie, którym udało się 
wyrwać z kazamatów i powracający 
z emigracji białornscy patrioci"... 


Kościół anglikański zZz- 


ws'e „idzie z duchem 
czsu“ 
SZTOKHOLM, . . DNBi 


donosi: Właśnie w chwili soju- | 
szu między kościołem angli- | 
kańskim a bolszewizmem wy- | 
szło z druku — jak podaje: 
londyński „News Ckronicie' | 
— nowe wydanie bibli z wy- 
raźnym przeznaczeniem „dla 

potrzeb szarego człowieka”. | 
Wydanie to świadczy, że koś- 

ciół anglikański idzie z du- 

chem czasu; według bowiem 

sprawozdania gazety, na licz- 

nych ilustracjach są tanki, 

zmotoryzowane kolumny oraz 

samoloty. 

Należałoby zapytać „News 
Chronicle“ czy w nowym wy- 
daniu znajduje się także tekst 
Międzynarodówki, sprawozda- 
nie o zasługach Sowietów w 
rozwoju Kościoła oraz przed- 
mowa Stalina? W każdym ra- 
zie kościół anglikański słusz- 
nie może twierdzić, że zawsze 
„idzie z duchem czasu“ 


UG 
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Otrzymaliśmy z Litewskiej Agencji Te'c graficznej 
ELTA dwie następujące odezwy, które 28 lipca b, r. Z0- 
stały rozplakatcwane w Kownie: 


OBDEZWA 


Litwini! Rozkazem z dnia 17 lipca 1941 roku Fuehrer Rzeszy 
Wielkich Niemiec 
ADOLF HITLER 


mianował mnie „Komisarzem Rzeszy na kraj Wschodni“, W skład tego 
terytorium wchodzi także niepodległe niegdyś Państwo Litewskie. 


Rozkazem z tegoż dnia Fuehrer mianował 
Pana Dr. Adriana von RENTELNA 


Komisarzem Generalnym na teren niepodległego niegdyś Państwa Li- 
tewskiego. Komisarz Gereralny Dr. von Renteln jest odpowiedzialny 
wobec mnie, jako przedstawiciela Rządu Rzeszy, Komiszrza Rzeszy 
na kraj Wschodni, za wykonanie wszelkich zarządzeń i wskazówek 
Rządu Rzesży jak i moich. Jego zarządzenia i przepisy na tym terenie 
są również w każdym wypadku obowiązujące. 

Wzywam ludność zamieszkałą na terenie południowym od Dźwi- 
ny do granic byłego niepodległego Państwa Litewskiego włącznie do 
zjednoczonego skupienia wszystkich sił i przyczynienia się do wyko- 
nania powierzonego mi zadania — odbudowy ra tym terenie porządku 
i normalnych warunków pracy. 

Bolszewizm zagrażał całej Europie. Był on także przygotowany 
do zaatakowania Niemiec. Wam również zadał bolesne rany. O ile by 
ten światowy wróg jeszcze przez parą lat panował u was, nic by 
prawie nie zostało z waszego narodu i stworzonych przezeń dóbr. 
Wodzowie bolszewizmu byliby was wywieźli na Syberię, byliby was 
ograbiti i wymordowali. 

Siły wojskowe Narodu Niemieckiego, składając w ofierze swą 
krew, rozbiły Światowego wraga — bolszewizm, to też każdy zrozu= 
mie, że Naród Niemiecki przejął tym samym prawa i obowiązki wy- 
tworzenia takich warunków, by podobne niebezpieczeństwo nigdy nie 
mogło zagrażać tradycjom narodów Europy i ich kulturze, 

C), którzy wam w ciągu ostatniego dwudziestolecia obiecywali 
byli zdania, że celem ich polityki winno być 
utrzymanie równowagi między Związkiem Sow:cckim a Rzeszą Nie- 
miecką. W momencie jednak, gdy Rzesza Niemi”cka, napadnięta przez 
Anglię, musiała się wyrzec obrony swych in'eresów na Wschodzie, 
zgubne dla was wszystkich stanowisko ówcze' nej polityki wykazało 
swe prawdziwe oblicze. Związek Sowiecki zagr:bił was bez oporu. 

Mimo poniesienia wszelkich szkód, wyrządzonych niemieckości, 
mimo skierowanych ataków na narodowo-socjalistyczną Rzeszę Nie- 
miecką, troska o wasz dobrobyt życiowy leży w interesie Rządu Rze- 
szy, by wszyscy mieli pracę, chleb i warunki dzlszego postępu. Orga- 
ny władzy niemieckiej wymagają jednak, by wszelkie ich zarządzenia 
były bezwzględnie wykonywane. Dążą one boviem do dwóch tylko 
celów: zapewnienia bezpieczeństwa kraju i waszego codziennego ży- 
cia. Organy władz niemieckich w gminach i miastach współpracować 
będą z waszymi przedstawicielami. W razie potrzeby, wezwą one 
zaufanych z pośród waszego fńarcdu, którzy będą mogli przedłożyć 
wasze Życzenia Komisarrom Okręgowym, Komisarzowi Generalne mu 
i Komisarzowi Rzeszy. W celu zabezpieczenia całej waszej pracy 
i życia, zorganizują one organy bezpieczeństwa. Ę 

Przypuszczam, że cała ludność usłucha mych wszazówek, w kiee 
runku zabliźnienia ciężkich rav, zadanych wem pzez światowego 
wroga — bolszewizm. Tytko wtedy zakwitnie ku'era I debrobyt ge- 
spodarczy, tylko wtedy wszyscy będziece mogli ż 5 w pekojn., Rzesza 
Niemiecka daje wam do tego możliwości. Obecnie od was tviko zależy 
ich wykorzystanie. 

LOHSE 


Komisarz Rzeszy na kraj Wschodni 
Kaunas, 28 lipca 1941 roku. 


OŻBEZWA 
Litwini! 


Mianowany przez Fuchrera Rzeszy Wielkich Niemiec, przyjąłem 
cywiłną władzę na terenie niepodlegiego niegdyś Państwa Łitewskiego, — 
Kemisarzami Okręgowymi mianowani zostali: 


na miasto Kannzs — Komisarz Okręgowy Kramer. 

na Okręg Kewierńskł — Komisarz Okręgowy Lentzen, 
na miasto Wiina — Komisarz Otręgowy Hingst, | 
na Okręg Wileński — Komisarz Okręgowy W alff, 


na Szaułiai Kemissrz Okręgowy Gewecke 

Rozkazy Komisarzy Okręgowych maaja bić wykcnywene w każdym 
wypadu. i 

Przepisy dla ludneści eywitnej w przyszłości wydzwane będą tyle 
ko przez urząd władzy eyw Inej tub jego orzuny. 

Wydane poprzednie przepisy prziz nieraictkie dowództwo wojsko- 
we, dotyczące ludnośi cywilnej w dulszym ciągu pozostaje w mocy. | 

Litwini! 

Dzieło odbudowy powierzonego mt terytorium winno bsć nutych= 
miast rozpoczęte. Praca wasza na micisen waszych zajęć w mieście 
i wsi posiuży do tej oduudowy. Wsaeiwiai siiami doporcóżciec w załare 
(ciu śladów krwawego panowenia bołszewiettu. i 


VO: RENTELN 
Komisarz Gescraluy, 


e 
pa Te) 
No» KP 


Przybycie Kierawników 


| wizdzy cywiinej Go Kowna | 
| 


Onegdaj pryl do KownetRertel", Pzyoy: keiuwnicy. 
notea na z Fü ersra h-| niemieckiej wia ży cywilnej 
ca) ar: o owcą zag 5 z 
dzifa Hilera: Komsz'z Rzeszy pewitasi został w Kownie 


na kraj Wrehodni Lotse coraz] a= 
komisarz Ga.eralny dr. voali” Dimmer, 


zsz GiGCTu A 


3 À 1 
TALTOŚIIKE na Czerwoni 
Sowieckie plany agresji 
BERLIN, 31. 7. DNB dono- | lotniska sowieckiego, „kaj 


si: ne zostały na początku roku 
Przy zdobyciu Zelwy, w re-! 1940 w drukarni państwowej - 
jonie między Białymstokiem i w Moskwie i są znakomitymi 
Bąranowiczami, wojska nie-| wskazówkami dla ataków bom- 
mieckie odkryły na krańcu. bowych na głęboko wewnątrz 
miasteczka świeżo wykopany | Rzeszy Niemieckiej leżące 
dół, który nie był jeszcze cał-| miasta. 
kowicie zasypany. Natych- | Do planów dołączone są 
miastowe zbadanie miejsca wy-| wskazówki geograficzne, go* 
kazało, że uciekający bolszewi- | spodarcze i meteorologicznę | 
cy zakopali tam w pośpiechu | rysunki i formularze dla wpł 
ważny materiał dokumentarny | sywania spostrzeżeń wywią» 
i kartograficzny. Oprócz cieka- | dowczych agentów. Obiekty, 
wych rozkazów, zarządzeń 1! wydające się bolszewikom za 
«łużbowych wskazówe” dla! ważne, zakreślone są na czer 


sowieckich oddziałów woi! o- | wono. Na planie Magdeburga 
który nosi tainy numer 155, 


wych, znaleziono też wielką 
ilość kart z planami miast mie- | zakreślono ns czerwono == ca 
jest znamienne -- również koś 


mieckich. Karty te pochodzą 
ze znajdującego się w pobliżu * cioły 4 instytucie społeczne. 


n Maas 


z „anuiewiczów Jadwiga Maciukiewiczowa 
zasręła w Panu 1 sierpnia 1941 r. 
Wyprowadzenie zwłok z sanatorium, Antakalnio (Antokolska) 143, 


na ementarz Bernnrdyński odbędzie się dn. 3 sierpnia b. r. o 
5a te S'ułne rbrzęcy zaprasz* rogrążony w głebokim smutku 


g. 15-ej. 
MAŻ 


Zadanie „Pienccenirasu“ 


Tak, jak każde inne przedsiębior- 
stwo tak i „Pienocentras“ dobrze 
pamięta chaotycznie ujętą  bolsze- 
wicką gospodarkę, zwłaszcza po 
wprowadzemiu rozporządzeń o przy- 
imusowej dostawie produktów rol- 
nych, które miały za cel zniszczenie 
włościan i wcielenie ich do t. zw. 
kołchozów. 

Zła organizacja i niesłychany biu- 
rokratyzm, przedstawiał świadome- 
mu pracownikowi niemożliwość wy- 


konania masy bolszewickich suro- | 


wych ustaw i rozporządzeń. Odczuł 
to każdy włościanin i niejeden, nie 
mając z czego dostarczyć, jako 
„wróg ludu“ trafii do więzienia. 
Urząd samego „Narkomzagu*' (Przy- 
gotowania dostawy) w żaden sposób 
nie mógł wybrnąć z chaosu i przy- 
krej sytuacji, a upoważnieni pra- 
cownicy „Pienocentrasu"* do zbiera- 
nia mleka z przymusowej dostawy, 
na skutek przesadnie ujętej kontroli 
i sprawozdań, woleli wyjechać z ro- 
dzinami na „urlop“ do Kazachstanu, 
niż pracować w takich warunkach i 
żyć w ciągłym strachu. 

Marsz niepokonanej armii niemiec- 
kiej uratował nas od  pasorzytów 
bolszewickich Rolnicy ponownie sta- 
li eie gospodarzami 
swojej ziemi. „Pienocentras* ponow 


właściwymi 


nie rozpoczął zwartą współpracę z 


rolnikami i daży do osiągnięcia 
wspólnego celu. 
Odrazu oczywiście ciężko jest 


odbudować poważnie przez bolsze- 
wików zniszczoną gospodarkę rolną 
i mleczną. Za panowania  bolszewi- 
ków i czasie cofania się ich. dużo 
wsi zostało umsśinie przez nich 
spalonych. w niektórych  mleezar- 
niach zniszczono lub zrahowano mie- 
nie lub zapasy produktów, Oddział 
Wileński „Pienocentrasu'* ograb'ony 
został przez bolszewików z 4 samo» 
chodów ciężarowych poważnej iloś- 
ci konwi do mleka i stosunkowo 
niewielkich zapasów masła. Cofając 
się niedobitki bolszewików, kilka- 
krotnie próbowały jeszcze zabrać 
pozostałe samochody i zapasy ma- 
sła, pokazano im jednak właściwą 
droge. 

Ścisła współpraca 
„Pienocentras“, „Lietukis‘’, 
stas“ ì „Ruta“ oraz wielkie zrozu- 
mienie społeczeństwa, umożliwi od- 
budowę gospodarki mlecznej, upo= 
rządkowanie jej i zaopatrzenie mie- 
szkańców miasta w produkty spo- 
Żywcze i towary kolonialne. 

Zz przykrością należy 


koperatyw: 
„Maie 


jednak 


| zrozumieć obecnego 


stwierdzić, że wśród społeczeństwa 
znajdują się jednostki, które nie chcą 
historycznego 
położenia, naruszają rozporządzenia 
wladz: wojskowych i cywilnych, 
uprawiają szkodliwą dla ogółu spe- 
kułację, rozpowszechniają różne nie- 
pomyślne pogłoski, popierają ele- 
ment żydowski i £ p. 

Obecnie w oddziale wileńskim 
„Pienocentrasu* prowadzi się orga- 
nizacyjną pracę, w centralnej mle- 
czarni w Wilnie, szybkim tempem 
idzie generalny remont i rozbudowa. 
Wszczęto starania w kierunku 
usprawnienia transportu mleka 
i masłą z bardziej odległych miej- 
scowości, gdzie są większe ilości 
tych produktów. 


Opracowuje się plan dostawy i 
rozdziału dla dostawców mleka pasz 
treściwych, które są głównym bodź- 
cem produkcji mleka. Każdy rolnik 


, który stale dostarcza mleko do „Pie- 


nocentrasu*, będzie mógł otrzymy- 
wać pasze treściwe i towary prze- 
mysłowe, 


Należy się spodziewać, że w naj- 
bliższej przyszłości zdołamy  odbu- 
dować gospodarkę mleczną, podnie- 
siemy produkcję mleka i idąc drogą 
wzorowego porządku, ładu i kultury, 
zdołamy w służbie społeczeństwu 
chrześcijakskiemu bez różnicy na- 
powerzone nam 

J. K. 


rodowości spełnić 
zadania. 


W sprzwie norm 
żywnościowych 


Wobec ficznych zapytań czy- 
telników w sprawie właściwych 
norm żywnościowych, przysłu- 
guiacych ludności, jak się do- 
wiaduiemy ze źródeł miara- 
dajnych, normy te chwilowo, 
na skutek trudności transpor- 
towych, siłą rzeczy, muszą ule- 
aać pewnym nieznacznym u- 
chyleniom. 

Według dot;chczasowo ogło- 
szonych norm, ludności tygod- 
niowo przysługuje: 


Chleba 1750 gr. 
Mąki 200 gr. 
Kaszy 150 gr. 
Cukru 125 gr. 
Tłuszczu 50 gr. 
Masła 75 gr. 
Miesa 400 gr. 
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, ll-ta po Zieion, Sw. 
sierpnia 


Znalez. św. Szczepana 


— ZLIKWIDOWANE WYDZIAŁY 
b. MIEJSKIEGO KOMITETU WYKO- 
NAWCZEGO. W związku z likwidacją 
i reorganizacją byłego bolszewickiego 
miejskiego komitetu wykonawczego 
uległy likwidacji następujące wydzia- 
ły: Biuro inwentaryzacji, komprojekt, 
zarząd główny architektury, biuro 
dróg i mostów oraz rozinaite wydzia- 
ły kadrowe i planowania, jako całko- 
wicie zbyteczne. 

Wszystkie agendy techniczne prze- 
szły do oddzielnego Wydziału Bude- 
wlanego Samorz. mm, Wilna. 


GONIEC CODZIENNY. 


BELE 


Ban ET aas 


Sangap! My 
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— USTALENIE POBORÓW DLA |straży ogniowej m. Wilna z dn, 1-go 
PRACOWNIKÓW SAMORZĄDO.- | sierpnia roku bież., celem podniesienia 
WYCH. W granicach nowego budżetu | kwalifikacji zawodowych strażaków, 
m. Wilna zostały ustalone wynagro- | uruchomił 6 cio miesięczne kursy fa- 
dzenia dla pracowników samorządu | chowe. 


m. Wilna. Najniższe wynagrodzenia 


— Przyjmowani na kursy Kandy- 


od 220 rubli zostały przyznane dla jdaci musieli się wykazać wykształce- 
tych pracowników, którzy oprócz go- |tliemm w zakres'e conajmniej szkoły 
tówki otrzymują wynagrodzenie w na- | powszechnej. 


turze, jak np. mieszkanie, opał, światło. 
— ROZBUDOWA SIECI WODO- 
CIĄGOWEJ I 


— POŻAR PRZY UŁ. VITENIO 
(Archanieiskiej), Wskutek zapalenia 


KANALIZACYJNEJ. |się sadzy w kominie, powstał pożar 


Przewiduje się rozpoczęcie robót ka-| przy ul. Vitenio (Archanielska) Nr. 40. 


nalizacyjnych 1 wodociągowych na 


Przybyła straż ogniowa pożar szyb- 


terenie m. Wilna w ramach ogólnego | ko ugasiła. 


budżetu na roboty publiczne. Zamie- 
rzone jest przeprowadzenie ua wielką 
skalę badań i prac przygotowawczych 
do rozszerzenia istniejącej sieci. 


CHORZY ŻYDZI ZOSTALI 
ZGROMADZENI W JEDNYM SZPI- 
TALU. Onegdaj odbyło się przepro- 


— OTWARCIE KURSÓW FACHO- | wadzenie znajdujących się w szpita- 
WYCH DLA STRAŻAKUW. Żarżąd |!lach wileńskich żydów do specjalnie 


Waika ze spekulacia 


Kto wnosi zamęt w życie gospodarcza ? 


Z powodu zamieszania jakie 
wniosła wojna w życie gospodar- 
cze Wilna, w mieście rozwinęła się 

| spekuiacja wszelkimi artykułami do 
niebywałych rozmiarów. Władze 
bezpieczeństwa toczą nieustanną 
walkę ze spekulaniami, którzy roz- 
myślnie wprowadzają zamęt w Ży- 
cie gospodarcze, aby z tego wy- 
ciągnąć jaknajwiąksze zyski. 


W wyniku akcii władz zatrzyma- 
no wielu spekulantów, u których 
znaleziono | skoniiskowano wiel- 
kle zapasy rozmaitych artykułów. 
U Solecznika Ieko Naugardudo 
(Nowogródzka) 45—1 znaleziono 
wielką ilość towarów blawainych 
i galanterii oraz trzy zimowe plasz- 
cze damskie I wielką ilość go!o- 
wych ubrań. U Frumaia Rachmiela 
zam. przy (ul. Kalwariios] Kalwa- 
ryjskie;) 40-1 znaleziono 4 skrzynki 
czekolady, oraz sporo mydła i in- 
nych artykułów kolonialnych. 


Izaaka Minikera, zam. przy ul. Py- 
limo (Zawalrei] 1—43 znaleziono 


przeznaczonego dla żydów %.pitala 
Żydowskiego przy Pylimo g-ve (ulica 
Zawalna). 


—0)— 


Otwarcie komunikacji antobagowej 
pomiędzy Wilnem i Kowdem 


Onegdai została otwarta komuni- 


bławaty I galanterię „Miniker wy- |5*da sutobusowa pomiędzy Wilnem 
chodząc na miasto zabierał z so- |a Kownem. Według dotychczasowego 
bą w feczce drobne Ilość towaru, dsozkładu jazdy odjazd autobusu z 
który następnie wymieniał z przy. | Wiloa o godz. 15 pp; przyjazd do 
jezdnymi wieśniakami ra żywność, ; W”na o godz. 12.30, Cena biletu w | 
oszykując ich przy tym niemiłoster- | |£4na stronę wynosi 21 rub. 25 kop. 


nie. 


Autobusy jadą szosą Wilno, Msj- 


Z powyżej przytoczonych przy- | szzgoła, Szyrwiaty, Wilkomierz, Kow- 
kładów wynika, że spekulacją zaj- | to. Rozważany jest projek uruslio- 


mują się przedewszystkim Żydzi, 


menia autobusów zamieiscozyych do 


którzy zajmując uprzewilejowane Święcian, Podbrzeziai Ejszyszek, A1- 


stanowisko w ustroju bolszewic- 


tobusy odchodzą ze stacji autobusów 


kim, mieli okazję do poczynienia | Zzmiejscowych przy ulicy Jagieloń- 


ogromnych zapasów z krzywdą dia 
reszty ludności. Na nich więc w 
znacznej mierze spada odpowie- 
dz!alność za braki w zaopat:zeniu. 
W dodatku żydzi rozpowszechnia- 
ją pogłoski podkopujące zaułanie 


co pieniędzy, aby w fen sposób | Wiadomości 
| 7.10 — Wiadomości w jęz. litewskim. 


zachęcić ludność do uprawnienia 
niezwykle dla nich  korzys'nego 
handlu wymiennego. 


Personel skiepowy 
musi dostosować się do wymagań 
chwili bież zcej 


Personel, obslugujący sklepy spo- 
żywcze ma obecnie bardzo trudne 
warunki pracy, ze względu na niedo- 
magania w zaopatrywaniu oraz na 
niemal nieustannie gromadzące się 
kolejki, To jednak nie usprawiedli- 
wia wielu niedociągnięć braków w 
pracy. 

Ciągłe skargi i żale naszych czy- 
telników są dowodem, że personel 
sklepowy nie umie dostosować się 
do wymagań chwili bieżącej i praca 
jego zdradza poważne braki. Prze. 
de wszystkim niemile razi często na 
potykany brak grzeczności, Sprze- 
dawca nie może czuć się wszechwład 


przynajmniej paru języków miejsco= 
nym panem ludzi, dla których słu- 
wych, Według zarządzeń władz wszy 
stkie języki miejscowe mają jedna- 
kowe prawa i nikogo nie 
krzywdzić, tylko dlatego, że nie zna, 
on języka innej części ludności. Zre 


skiej. 
—000— 


RADIO 


NIEDZIELA 3 sierpnia 
6.55—Chorał, sygnał czasu. 7,00— 


w jęz. niemieckim, 


7.85—Muzyka poranna. 11.00—Tran- 
smisja koncertu orkiestry dętej nie- 
mieckich sił zbrojnych z placu Ratu- 
szowego. 12.00— Sygnał czasu, mu- 
zyka południowa. 12.15—Komunikaty 
dla rolników w jęz. po!sxim i litew- 
skim. 12.30— Wiadomości w jęz. nie- 
mieckim. 12.45—Koncert. 13.00—Wia- 
domości w jęz. litewskim. 18.15 — 
Wiadomości w jęz. polskim. 13.30— 
Muzyka obiadowa. 14.00 — Wiado- 
mości w jęz. niemieckim, 14,15—Mu- 
zyka. 15.00 — Dyktando wiadomości 
w jęz. niemieckim. 15.30 — Wiado- 
mości w jęz. białoruskim. 17.00 —- 
W'adomości w ię". uiemieckim. 17.15 
—koncert muzyki popularnej. 17 45— 


można | Wiadomości w jęz. litewskim. 18.00 


Wiadomości w jęz. polskim. 18.15 — 
śpiewa solista St. L'epas. 18.30—kon- 
rcert muzyki lekkiej. 19.00—Sprawoz- 


sztą pamiętać należy o rozporządze- | danie z frontu, komentarze do komu- 


niu z przed 2 tygodni 
wie. 


w tej spra- 
Największym jednak 
sprzedawców jest protekcjonizm 
faworyzowanie niektórych klientów. 


nikalu niemieckich sł zbrojnych, ga- 
zetka polityczna i przegląd radlowy 
w języku niemieckim. 20.15 — Kon- 


grzechem | cert orkiesty symionicziiej rozgłośni 
i|pod batutą J. Kaczyńskasa, z ucze- 


stnictwem sotisty—wiolonczelisty M, 
Szułiusa. 21.00 — Wiadomości w jęz. 


Mamy nadzieję, że na to zwrócą uwa | tjtewskim. 21,15— Wiadomości w jez. 


gę nowe władze cywilne, 


tym tle dzieje się wiele nadużyć 


ży. Następnie stałą bołączką jest nie | kwalifikujących się poprostu do do- 
znajomość przez część sprzedawców | chodzeń karnych. 


a a O O A O ZNOW N E OSAKA WANY 


Czynne są następujące 
przy plantacjach, Stepono g=v 


przy suszarni warzyw: w Werkach, w Po 


Swięcianach. 


Sodyba skupuje: wosk i 


AlB „SOŻYE 


Skupuje w zentrze i W2 WSZ 


-e 


AIESEC EJEJEJEJEM] 


Podania, tłumaczenia i przepi- 
sywani 


gdyż na | polskim. 21.30 — Wiadomości w jez. 


rosy'skim. 21.45— Koncert reklamowy. 
22 (C—Wiadomości w ięz niemieckim, 
22.15— Muzyka taneczna. 22.55— Sy- 
gnał czasu, zakończenie programu, 


a na »aszynie w ję- 


— ZZ Z ZO ZZ Z Z AZ ZZO O ZE OZ W W OE zz aw 


Usg W krótee zostanie o- 
twarly kurs kroju i szycia 


RNA 


U a 


BiR 


Kicby wiedział o losie Witolda 
Dajuowicza mieszkańca wsi Kuli gm. 
Szurmswiej wywiezionego z więzienia 
Łukiskiego dn. 16 czerwca 1941 r. 
Rysopis: wysoki. dobrze zbudowany 
blondyn, lat 21. » 

Wiadomości proszę kierować pod 
adresen: Wilno, uł. Geleżynes (Że- 
lazua Chatka) Nr. 27-a 

Stankiewicz Kazimierz. 


Ktoby wiedzieł o losie mego męża 
Teodora Gosta, więźnia politycznego, 
wywiezionego przez bolszewików z 
Łusiszek w dniu 23.6.41 r., proszony. 
jest o łaskawe powiadomienie. Wiino, 
Połocko g. (Połocka) 9 m, 6. Żona. 


Ktoby wiedział o losie syna me- 
go Arqgolda Zintnickiego, aresztwa- 
nego przez bolszewików 12 sierpnia 
1910 r. i więzionego w NWD t na 
Łukiszkach do dnia 23 czerwca br., 
proszony jest o łaskawe powiadomie= 
nie rodziców: Wilno, uł, Užupio (Zae 
rzeczna 28 — 7, 


Ktoby miał jakie wiadomości o 
Tadeuszu Dworakowskim, ucz. kl. 8 
5-go Gimnazium, który był areszto- 
wany w m-cu marcu r. b. i osadzo- 
ny w więzieniu na Łukisztach, dnia 
10. V. rb. przeuiesiony został z wię- 
zienia na Łuwiszkach do N.K.W,D., a 
przed wybuchem wojny miał jakoby 
powrócić do więzienia na Łukiszkąch 
(może kto wie kiedy), proszow jest 
o powiadomienie rodziców. Ż:gimun- 
to (Zygmuntowska 8 m. 4.) 


Wywieziony z węzienia na Łu- 
kiszkach dn. 22—23-go czerwca 1941 
roku więzień polityczny Jerzy Meger 
uczeń 5-90 gimn. Państw. Kto by. 
miał wiadomości o nim proszony 
jest o łaskawe powiadom enie ro- 
dziców Wilno, ul Kalejjmo 2 — 2 
(Więzienna — Łukiszki), 

Byli więźniowie! Ktoby coś kol- 
wiek wiedział o losie Pawła Czerniue 
ka, wywiezionego dnia 23. 6. rb. z 
więzienia Łukiskiego, uprzejmie pro- 
szony jest o powiadomienie rodzinę. 
Wilno, Ciurlionio (Zakrelowa) 34-3. 


Do byłych więźniów polilycziiych! 
Ktoby wiedział o losie mega talusia 
Czesła,a Stefanowicza, wywiezione- 
go przez NKWD w dniu 23. 6. IHi 
r. z więzienia Łukiskiego, jako więźe . 
nia politycznego będzie łaskaw po- 
informować rodzinę. Wszełkie łtosz= 
ta z tym związane będą zwrócona 
Adres: J. K. Katkaus (Trwała) 18-b 
m, 2. 

Jadwiga i Hałina Stefanowicz. 


Kto posiadałby jakies wiadom”Ś= 
ci, lub mógłby udzielić informacji 
o więźniu politycznym Józefie Ren-' 
dalskim, siedzącym w więzieniu 
NKWD, proszony jest o podanie ich 
żonie, zamieszkałej: Wilno, Petto 
Vileiszio geve (b. Brzer Antokolski) 
21 m. 4, 


Ktoby wiedział o losie mego sye 
na Józefa Dragimowicza, który wy= 
jechał na roboty do Szawel i dotyca- 
czas nie powrócił, proszę o łaskawe 
zawiadomienie malki, zamieszkałej 
w Wilnie, przy ul. Fiłarackiej 41 
m. 3 (Filaretu). 


OFIARY 


Macutkiewicz Stanisław na ba 
więżnów politycznych rb. 25 (dwa- 
dz eścia pięć). 

P.acownicy przedsiębiorstwa „X“ 
na polskie rodziny wywiezionych 
278 1b. , 

Jadwiga, Halina Stefanowicz na b. 
więźniów politycznych 15 rb. 


mogą nabyć: węze, ule i rozmaite 
miód. Do zlewania miodu pszcze!arze mogą zaopa» 
trzyć się w naczynia z dykty. 


. 456 oDDZIAŁ WILEŃSKI 


ystkich punktach : 

feqody, zioła łacznicza oraz warzywa. 
e punkty zakupu w Wilnie: Antakalnio (Antokolska) Ne 134a, 
© „ye (Stefańska) Ne 36, Zarost g-ve (Saske Kępa) Nè 1, 
dbzodziu, w Święcianach, w Nowo- 
Olkienikach, Duksztach, oraz w Ignalinie. Pszczelarze w Sodybie 


| 


pszczelarskie narzędzia, 


Kino „ADRIS“, Didžioji g. (Wielka) Nr. 36 LEen ARZE 


Nowy wspaniały Ufa-film 
w języka niemieckim 


„Msodzież" 


Nadprogram: Z Wschodniego frontu. 


Początek o godz. 14, 16.20 i 19-ej 


Kino „NUŚRA” Pylimo (Zawalna) Nr54 


Dr. Zo!esław Hnnusowicz 
Choraby skórne i wereryczne, 
Przyjmuje od godz. 8—10 r. 
Pi:ies (Zamkowa) 7. 

Dr. Zygmunt Kudrewicz 
Spec.: weneryczne, skórne. sy- 
filis i moczopłciowe, Piliog (Z2m1- 
kowa) 15. Przvimuie ad 14—0 


wyświetla 
komedię 


sia Kota 


Początek seansów: w niedzielę o godz 14.29, 16.30 i 10-ej, w dnie 


<6 i tygodnik 
aktualności 


Dr. med. K, ŁUKIŚWICZ 
Choroby Skórne i weneryczne 
Viintaus (Wileńska )23 m. 8, 
przyjmuja od 1—2 i ol 6—8. 


powszednie o g, 16.80 i 19-ej. Ceny zniżone. Dla dzieci dozwolone 


Kino „CASIWÓ*, Didżoi — Wielka 47. 


Żyd=$ üss Z We 


Dziś film 
pod tyt. 


Początek seansów: w powszednia anie 


otwarta: w niedzielę od godz. 13, w inne ćnie od godz 15, 


Adres Eedakcji i Administracji: Wilno, ut. Gedymina 1l-a (i piętro). 
Ceny ogłcszeń: Wiersz milimetrowy 1 szpait. na 4 str. — 1 rb. 


Nadprogram: 


hodniego Frontu 
— 16 i 18.30 godz. 


AKUSZERUY E 


Maria Laknerowa 
przyjmuje od 8 rano do 7 w. 
J. Jasinskio (Jasińskiego) 7—5 


W. Śmlałowska 


Plies g-ve (Zamkowa) 26 m. © 


Kasa 


Państwowa Drukarnia Nr. 1 Wilno, 


Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15. 


Drobne do 10 słów —5 rb., następne słowo — 50 kop. Stronica ma 8 szpait. 


Q ' 0 
ARTE BLACHARZY 
A Anfakalskio (Riaczni) 19, tel. 46-30 () 
i WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY BLACHARSKIE f) 
0 Adres Biura: Wilno, Vilniaus (Wileńska) 24 tel, 15-79 


AZEEEJEJEJSJZERZJĘJZE EEEE 


i 


Państwowa Fabryk Eloktrotethniezna | 
Vilnius, Mindaugienćs g. Nr, 9 


przyjmuje rozmaite zamówienia i reperacje 
przyrządów i aparatów clektrycznych i radiowych. 
Zwracać się do fabryki w godz. 10—14 


a YAICOJ ILU m YCIEZEDÓ CT WCZEDZ "PYRZYC YA oz IDM OE 4] 


Z O OE A EEE © m w rr 

„GERMAWI STYK-INSTITUT"", nl. Didžioji (Wiolka) 2/1 

Nauka jszyka niemiecklego od godz. 8 rano n'eprzerwanie 

do gedz. 21-ej — szybko., eruntownie. najtaniej, Konwa2rsa- 

cja, gazety, korespondencja. 10 stopni poziomów, 40 cera» 
C a to) 


R a 0 0 


A n62żNE 


pną m MBZ WRZE E 


pran f tomaczenia do władz 
niemieckich i litewskich — 
Odminiu (Garb-rgka) 1—20. 
iuro „Kodeknaa” przedrowa= 
azilo się z ulicy Jasińskiezo 
na ul. Wileuską 33 w podwórzu. 


ga oszukuje „ma qatita celem za 
A mieszkani: z utrzymaniem 
lub bez dla rodziny z 5-ch osób, 


podania, tłumaczenia w jęży-| Szezegóły do omówienia Ofertv 
tach: n'emieckim, litewskim, | do edministracii pad „ Vzctaw* 
MO ŻE m ME ZNASZ 


Polskim. a ą 
oSzukuję rhłolego jamnika 
(taksa), bu.tericra lub dober- 
mana. Płeć nbojętnn. Zgiostenia 
Juozapavicians (Pioromont) 10, 
m. 4, od 19—20. 


footrzehny koń i wóz, kupie łub 
najchętniej wynajmę, Zało= 
szenia: Konarakio (Konarskiego ) 
11 m. 5. 


zzstezeżců co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


ENTESTAR on 


zyku niemieckim Viln aus œ ve 
(Wileńska) 25 m. 5. (Wejście z 


frontu — II piętro). 

Z alez'on0 dokumenty HA niz- 
wisko Wacławy Świdz ùsiiecj 

Go cdebrunia w Administracji 

„Sończ". 


Z, aż WAL 3 
E enesik 


Zaro ny. przedsiębiorca - han- 
«9 owiec pcSZaku,o uiekrę u- 
jqeego pokoju. Of rty do admi- 
nistracji poł „28“. 


g anka | Wythowabie e 


ffursy kroju I tzysia dla inte. 

` ligencji prowadzi warszaw- 
aka krojczyni. Tilto g- (Mosto: 
wa) 19-1, 


z zmia 


SĄenczyG elka cczy niemiectie- 
au no, zna Htewskl. Łatdariq g. 
(Pohroczynny 2) 2-a m,3, od g. 
0—11 i cd 14—17. 

ais ene 


8 ię. Tn 
metodą Bertitza, w 


gg iemiecyi j 3 
A malych grupach lub noe- 
dyńczo Ur. Puciata = Użupia 
(Zarzecze) 18. 
pyauezyciełka uczy niemieckie- 
go, francuskiego i przedmio- 
tów szkolnych, Totoriu (Tatar- 
aka) 8—15. 


cheiley's Institut, Nauka nie- 
micckiego od 10 rano do 20. 
Korespondencja,  konwersacja, 
gazety. Gedimina $ 


Redaktor przyjmuje od 12 — 14. 


dia inteligentnych pań, wakatów 
liczba ogrzniczona, informacje 
12 — 17, Wilno, Jogailos g. (Ja- 


'isllońska) 6 — +0 
niemleckinzo, An- 


y fuczam - 

gielsk'ero (metadą „T'n=zu 
avhon*). KouwerBacje. Oferty: 
„Time is moacy”+ 


rraca k 


otrzebna na wieś kuchara 

do wszzstklegos Załaszeni :: 
Juczapav.ć aus (Ploromont) tu, 
m. 4, (dg. 10— 20 z wy,ątcicne 
st rku i i środy. 


gonik — ogrolnik, 
W praktykant gospredarstw o 
wysokiej tendensi rozasitę ca 
dział, saiudja ugrerne, samotny, 
p”lax-katclik obejm e stogowną 
pracę, łaskawe zgłoszenie: Ad: 
ministracja pod „Autoryt:tywny 


poi: — ogrodnik długoletni 
* praktyk, studium acrono- 
miczne poszuluje pracy W ma- 
jgtzu, auminiatracja pod Rol: 
nice 
Thoi izebny do mająitu. 
OZ Ciurlioniaa q-rh 
(Zsiretowa) 13 m. 2 od 16 do 17. 


welant tni 


yy netska Artel „Kiəpare-Aut- 
kloda* Vekicelu (Niemiec: 
ka) 24, poszukuje n»tychm'ast 
czapników oraz przyjm. uczni. 


Ttwie młoda osoby poszukują 
= pracy w majątku za 'skroin- 
na wynagrodzenie. Cferty pod 
nR“ do adwiniatr. „Gońca, 


[mm | mefi A 


jeres z plamami i bez plani, 
porze.zxi i czarne iagody 
kupujemy w każdej ilości, Fa- 
bryka Wina „Kuta“, Didżioji 30 
w podwórzu. 


fzilntelisci Zamiana i kupna 
4 znaczków do zbiorów. Ber- 
jnardinq (Beruardyńaki) 7 m, 5, 
| godz. 9—14 


h GHC m sapne Co pisania. 
YA Vilnians g (Wiieńska) 3:—3 
Kndeks*, m 
upno wymian: znaczków 
poczłowreh do zb nrów. Py- 
iimo (Zaw*lon) 23—1, zodz, 8-4 


polti — piecykl i wóz:i dzie- 
cinae do sprzedania £:tviu 
(Dzielna! Zwierzyniec 64. Ucdz. 
13 -— 16. E~ 


pomniki różne sprzedijo ro cer- 
a nach zn żŻonycii z powodu 
likwideeji zakładu. Wizcid Bike 
ner Rasų g. (Rossa) 14. 


kazyjnie kupię Lryczko iub 
9 dorożkę, oferty do Adm. G. 
Codzieuneżo pod „Wieś. 


Sprzedaję "kiliwy. ubranie me 
skie i ince, Monlyito skge 
21—5 (przy Placu Lukiskim). 
Sprzedam maszynę do szy@ła 
tma „Singer i rower dam- 
ski. Vilniaus (Wileńska) 4—11. 
Icfcermacje od godz. <=. 


[9989808 2008 2088 


Admin'stracja czynna od 9— 17 (oprócz niedziet i świąt). 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Adm nistracja nie uwzględnia 


Wydawca — redaktor: Czesław Ancerawicz. 


